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SOBÓTKI.

Zaprzeszłej niedzieli i poniedziałku, wieczorem wi­
dział Kraków okoliczne błonia, dalsze wzgórza i 
szczyty gór odległych, oświecone dorocznym ogniem 
Sobótek. Inne krainy polskie, miewają to history­
czne widowisko w  przeddzień świętego Jana, i w ka­
żdej niemal, mniej więcej różne odmiany, cechują 
ten zwyczaj starożytny. Wszystkie te różnice i 
odcienia, zebrał ile mógł najdokładniej Gołębiowski 
w tórnie Illcim starożytności polskich, i w  zbiorze 
tym poszedł za upowszechnionem zdaniem ze zwy­
czaj Sobótek jest oryginalnie sławiański, mimo śla­
dów jego w  rzymskich pisarzach, i niezawodnego 
istnienia w niektórych stronach Niemiec. Następny 
ustęp z tego-roczncgo francuzkiego magazynu po­
wszechnego, wyjęty z ostatniego poszytu dzien­
nika tegoż , więcej moźc jeszcze zachwieje pa­
nujące mniemanie, o sławiańszczyznic Sobótek i pe­
wnie dowiedzie ich spólności z innemi naroda­
mi Europy.

OGNIE ŚW IĘTOJAŃSKIE W  BRETANII ( m a ł e j ) .

w przeddzień Świętego Jana, widać tłumy chłop­
ców i dziewcząt małych, łachmanami przyodzia­
ne, od w ró t jednych do drugich spieszące, z talerzem 
w  reku, za zbieraniem błahej jałmużny: są to ubodzy 
którzy przez cafy rok nie mogli sobie oszczędzić do­
syć na kupno laszyny chrustu , którzy wyprawia­
ją dzieci swoje dla wyżebrania czegoś do zapalenia 
ognia na cześć Świętego Jana. W edle w ieczora, 
dostrzega się na skałach wznioślejszych, na gór szczy­
tach, ogień nagle powstający; następnie drugi, Irzc- 
ci, sto ogni, tysiąc ogni. Przed nami, zanam i, na 
widno-kręgu, wszedzie ziemia zdaje się niebo od­
bijać i gwiazd mieć tyleż; zdała, słychać różnorodny 
ćhałas wesoły, i niewiem jaką obcą muzykę, po­
mieszana z metaliczneini dźwiękami i drżeniem har­
moniki, które dobywają dzieci, pieszcząc palcem 
sitowie, utkwione między dwiema krawędziami mie­
dzianego naczynia napełnionego wodą i kawałkami 
żelaza; jednak konchy pasterskie odpowiadają sobie 
z doliny w dolihę; głosy wieśniaków śpiewających 
pasterkę u stóp kalwariów, śłyszeć się dają; młode 
dziewice; przybrane w  suknie świąteczne, spieszą 
tańczyć do koła świętojańskich ogni, gdyż im powie­
dziano, że jeśliby go ich dziewięć odwiedziło, w  ro­
ku za mąż pójdą. Wieśniacy wiodą swoje trzody, 
aby skakały przez żar święty, pewni iż je tern od 
chorób zabezpieczą. Oto widowisko obce przecho­
dniemu wędrowcowi: ujrzeć długie łańcuchy cie­
niów skaczących wedle tysiąca ogni, podobnych tań­
cowi szatańskiemu, , wydających krzyki dzikie, od­
głosy dalekie.

W  licznych parafiach, sam probos7.cz, przyby­
wa processyonalnie, z krzyżem, zapalać ogień rado-
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ści, przygotowany w  środku miasteczka; w  Saint- 
Jean-du Doigt (Finistere) ten sam obowiązek speł­
nia anioł, który zapomocą nadćr prostego mecha­
nizmu, zstępuje, z pochodnią w  ręku, spuszcza sic 
ze szczytu wieży, zapala stos drzewa, następnie u -  
latuje i znika śród ostrych wierzchołków dzwon- 
nicy.

Bretonowie zachowują z wielką pobożnością gło­
wnią ognia |Sw ięto-Jańskiego: ta głownia, umie­
szczona blizko ich łóżka , między bukszpanem świę­
conym w niedziele palmową i kawałkiem ciasta kró­
la migdałowego, chroni ich, jak mówią, od piorunu, 
Spółubiegają się nadto z wielkim zapałem o wie­
niec kwiecisty, "unoszący się nad Swięto-Jańskim 
Ogniem: te kwiaty zwiędłe są talizmanami prze­
ciw bólom ciała i cierpieniom "duszy: niektóre mło­
de dziewoje, noszą je u piersi, na czerwonym sznur­
ku wełnianym, wszechmocnym jak wiadomo, w  le-r 
czeniu nerwowych boleści.

W  Brest,  dzień Świętego Jana ma fizyonomią 
szczególną i fantastyczniejszą, niż w reszcie Bretanii. 
W ieczo rem , trzy do czterech tysięcy osób spieszą 
na w zgórza , dzieci, rzemieślnicy, majtkowie zgore- 
jącemi pochodniami w ręku, którym nadają szybki 
ruch wirowy. Ś ród  ciemności nocnych widać swia- 

! tła tysiączne, poruszane od rąk niewidzialnych prze­
lotnych w  poskokach , kręcących się w kółko , błysz­
czących, iiopisujących w powietrzu, tysiąc dziwacz-1 
nych arabesków ogniowych: czasem, ciśnione od 
rąk s ilnych, sto pochodni jednocześnie wznosi się 
ku. niebu1, i spadają miecąc grad gorejącej sm oły, 
osiadający na liściach drzewnych: rzekłbyś iż to  
deszcz gwieździsty. Tłum niezliczony widzów,' 
przynęcony oryginalnością widowiska, obiega po  
tej rosie ognistej. T rw a to aż do bram zamknię­
cia: Gdy odgłos bębnów słyszeć się daje, tłum
zmierza do miasta. W tedy  podnoszą most zwo­
dzony, i stójki poczynają przesyłać sobie nocne 
kto idzie, gdy tymczasem na drogach wiodących 
do Saint-Marc, Morlaix i Kerinou, widać niknące 
w  biegu pochodnie i rozciągające się następczo, jak­
by gór ogniki.

W P ik ta w i i ,  dla uczczenia dnia Świętego Ja ­
na okręcają wałkiem słomianym koło wozowe: za­
palają wałek gromnicą święconą ,e następnie toczą 
koło gorejące, przez pola które użyźnia, jeśli miej- 
scowcom wierzyć można.

Tu, ślady druidyzmu są widoczne: to koło go­
rejące jest niewyraźnym, ale tkliwym rysem, tarczy 
słonecznej, której pochód użyźnia ziemię. Wzdłuż. 
Loary żeglarze święcący dzień Świętego Jana, za­
palają także ognie" radosne, przy których gotują 
potrawę zwaną: matelotte. Ten obrzęd krajowy 
zdaje się przypominać wznowienie gospodarskich
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ogni przy starośytnem święcie przesilenia dnia
z nocą.—

W  Niemczech zwyczaje podobne ztwierdzają 
związek istniejący między Swięto-Jańskiemi ognia­
mi , a starożytną czcią słońca.—

Tym to sposobem, wzrok baczny, w  obecności 
dojrzy wszędzie przeszłości siady.

G ASTO ŁD— LEGENDA.

3.
Na pograniczu L itw y  z Prusami stał kopiec u- 

sypany, a w około kopca wierzby. Tuż przy tern la­
sek brzozowy i  rzeczułka od niego płynie, Z ty łu  
bory, z przodu równina, a tam i  owdzie dzwonni­
ca nad wsią, lub miastem w  oddali.

Z brzozowego lasku wypadł czwałem człowiek 
w  zbroi i  pędził bez uwagi, aż koń jego przeląkł 
się kopca i  stanął jak w ryty. Za nim jechał gier­
mek, i  w o ła ł głośno ile mu w  piersiach stało: pa­
nie przezacny, pędzisz od dwóch dni bez odpoczyn­
ku przez jary, wzgórza i  lasy, otóż jest litewska 
granica, krzyżaki, niemcy z tamtej strony.—  Przez 
Perkuna, przez Huberta, łeb w ilczy wyje na kołku. 
Hej czy słyszyż! Hej czy w idzisz? krew kropla­
m i sie sączy na twarzy, dalej koniu mój, przeskocz
zaporę i  dalej.

Ale i  ostroga niepomogła, i  rozkaz nic mezna- 
czył, koń nie usłuchał: czy się b o i, czy, że mu żal 
litewskich łak i  paszy.

Zatćm giermek dognai pana i  uchwycił za 
strzemie: i  w  nogi całując p ros ił by w ró c ił nazad, 
aż też zbłąkanemu rycerzowi krew odbiegła od 
g łowy i  wolniej myśleć zaczął.

Panie kochany, twój siwy niechce dalej jechać, 
posłuchaj go, bo koń przywiązany dobrze życzy 
panu swemu: karmisz go najlepszein ziarnem, on 
też wdzięczny ostrzega cię, że przeczuwa biedę.

—  Giermku! ciebie nogi i  serce wstecz niosą, bo 
masz dom i  rodzica w  Kiszołkach. Scisniy ostatni 
raz mi popręg i  bądź zdrów na wieki. —

Milczy giermek, gdyż grzech sprzeczać się z 
rycerzem: i  rzed popraw ił u konia, a tym czasem 
Gastołd wyszedł na kopiec i  w  około patrzy na
pola. . . . . .  r»

—  Dobrzem zrobił, że zamiast pięknej, syn Hyrnw i-
da brzydka poślubi; ale żal mi miękkiej skóry, która 
tak ła tw o "rozdarła się pod moim sztyletem. O ko­
bieto n iew iernico! pociłem się mało dwa lata dla 
ciebie i  k rw ią  i znojem, a tyś chciała mnie zgubić, 
lecz, że sie nieudało , odrzuciłaś. I  marzyłaś so­
bie, ze tak° ła tw o odpędzić rycerza jak motyla, leCz 
teraz markotno mi i słabo. Czyż też mogło by być 
żebym ją kochał jeszcze, Uciekajmy w  św iat, by 
predzej po łożył koniec temu życiu.

—  L itw o  zegnam cię! i twoje bory i  zwierza w  
nich. Smutno Żmudź porzucać, panie Boże do- 
pomoż mnie i  szabli mojej, a uczyń by ją Sw idry- 
gajło męczył na to, by często wspomniała z żalem
0 Gastołdzie, a teraz dalej w  niemiecki świat.—

—  Przez chwilę jeszcze spoglądał na ojczyste 
błonia, a potem zstąpił z kopca, i  spytał giermka 
czy gotowy koń ?

—  Jużci, jakeś rozkazał, panie mój.
A  więc jednym skokiem rzu c ił sie na siodło

1 kop ją w z ią ł z rąk sługi.
—  Ostatni rozkaz wypełnisz D o w ry łło , pójdź 

na wesele Heleny Dowmunta dziedziczki i  po­
wiedz jej. —

Tu się zatrzymał i nicwiedząc jak zakończyć; 
to spuszczał to podnosił przyłbicę, i  głaskał ręką 
rude włosy i popraw ia ł pas, i nie m ów ił nic.—

W ie m  jedną razą ściągnął wodze, i  dał o- 
strogi i  za w o ła ł:—  Bądź zdrów i  karm wiernie 
mojego brytana.—  M iną ł kopiec, goni po pruskiej 
rovtninie, aż go wzgórze zakryje a giermek stoi i  
patrzy jeszcze za nim.

4 .

Dwadzieścia lat po tym dniu szparko ubiegło 
i  w  L itw ie ; ani wieści o Gastołdzie.

W  Citowianach stoi kaplica na górze, gdzie 
dom zamożnćj Heleny stał niegdyś. Choina wre 
u stóp skały, jak od w ieków , lecz już kładka, po 
której przejeżdżał rycerz, zgniła i w  środku przer­
wała się; dwa jej końce sterczą dotąd, wbite w  
brzeg z każdej stony.

W iosną lekkie powietrze, i  lżej grzesznikom 
zrzucać ciężar z serca. U obrazu przeczystej Ma­
tk i Chrystusa klęczy niewiasta w  żałobnych szatach 
sama jedna, bije się w  pierś i  płacze.

Kaplica ciemna, lampa pali się przed ołtarzem, 
ołtarz z drzewa na którym wyrobione rzeźby, a 
drzwiami wpada wiele rannego św iatła, bo pogo­
da na dworze.

„Nieprzejadę te^o. miejsca bym nie z łoży ł ho ł­
du najświętszej Dziew icy" rzekł rycerz, który tam­
tędy jechał, uw iązał konia u żelaznego haka i  sta­
nął przede drzwiami.

Zdziwiony zdał się, i  spoglądał na wsze stro­
ny; znać, że sobie coś z trudnością przypomina, 
lub, że czegoś zrozumieć nie może; nie wielkiego 
b y ł wzrostu, ciężko okuty w  zbroi i  średniego 
wieku.

Lecz nie z litewskie/ ziemi, choć patrzy na 
L itw ina , bo pancerz miał po włosku nabijany, p ió­
ra niemieckim wzorem zatknięte u hełmu, i  sztyl t  
niemieckiego kształtu i łańcuch bogaty, obcej ro ­
boty, włosy rude, gdzieniegdzie zsiwiałe, wymy­
kają mu się z pod p rzy łb icy, a na lewą nogę tro ­
chę kuleje. Z resztą by ł rzeźwy i  znać, że podo­
ła  biedom i  trudom.

Ujrzawszy kobietę zachował się w  poszano­
waniu i  zarazem ciekawie spoziera na n ią , a ona 
w  pierś się bije i  szlocha:

„Matko Boga, woła przecinanym głosem , w ie l­
kie moje grzechy, matko panno, wielkie moje grze­
chy. Kochał mnie ryce.rz głośny w  całej L itw ie  i  
jam go kochała. Lecz lubiłam przez próżność na­
rażać go na niebespieczeństwa, on we wszystkiem 
m i by ł powolny, czy to nięmca w bić w  ziemie, 
czy niedźwiedzia obalić, czy Tatara jeńcem stawić 
przedemną, i  zawsze czegoś wiceej żądałam, Ma­
tko Boska! wielkie moje grzechy; »' Matko panno w iel­
kie moje grzechy."

„Lekkiego byłam serca i  pychą nadęłam się z 
moiej urody, bo też w  Żmudzi całej gładszej na- 
demnie nie było dziewoi, i  zdarzyło się, że w  mo­
je progi uczęszczał młodzieniec o śnieżnym licu , 
a byłam bez ojca i  matki! i dałam się uwieść w y­
mowie tego młodzieńca, niewiarą odpłaciłam mojemu 
rycerzow i, i  ostatni raz kiedym go w idzia ła , na­
mówiona przez zdrajcę, chciałam zgubić kochanka 
a dołu tej przepaści."

„M atko Boska, Matko panno, ciężkie moje grze­
chy! on leż odjechał ukarawszy mnie na moiej 
urodzie, atarntemn dałam się poślubić,, i  b i ł mnie 
nieszczęśliwą i  męczył czarami dopóki nie um arł,"

„Ledw ie, że jedną koszulę na mnie zostaw ił, 
a złote moje zausznice i  bursztynowe kanaki po­
zdziera ł."

„Matko Boska, Matko panno, wycierpiałam 
dużo, bo też ciężkie moje grzechy.“

„W ystaw iłam  ci tu kaplicę w  miejscu domu 
mojego i co dzień powtarzam przed tobą me w i­
ny. O h ! przebaczenie dla mnie uzyskaj od syna.

Matko Boska, Matko panno, daj mi ujrzyć 
jeszcze mojego r y c e r z a  przed śmiercią. Juz lat 
dziesięć upływa jak się męczę przed tobą i  przed 
krzyżem syna twego."

A rycerz słucha, i  drży cały, jakby litewską 
mowę zrozumiał i  znał dawniej tę niewiastę. K ie ­
dy skończyła, zabrzmiał ostroga o podłogę kaplicy, 
i wszedłszy, k ląk ł przed ołtarzem całując ziemię. 
A grzesznica wstaje pomieszana i odchodzi, lecą 
nim odejdzie, zdjęła ją ciekawość i  stoi u d rzw i i  
patrzy na rycerza.
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Rycerz tez głośną modlitwą wzywał nieba i
to po litewsku: r .

„Matko Boska, Matko panno, ciężkie moje 
grzechy; bom kochał przed laty dziewicę i szałem 
bezbożnym uniosłem się do niej, tak żem twarz 
jej śliczna skaleczył żelazem, odtąd też przez lat 
wiele nieszło mi po myśli i wiele krwi ze mnie 
upłynęło na obcej ziemi.1*

„Lecz teraz Matko Boska , Malko panno, połóż 
koniec moim biedom. VVszakzem twoje święte imię 
głosił pomiędzy pogany, Maurów, po Andaluzyi 
równinach ścigał, i na wieże darł się Grenady."

„Krzyżakom, którzy bluźnili tobie, miecz mój 
utkwił w garlc i dwadzieścia lat biłem się jako 
rycerz wołając w śród bitew: cześć przenajczy- 
stszćj dziewicy. Matko Boska, Matko Boska, Mat­
ko panno, dozwól mi ujrzyć tę ,  którąm ukochał 
za lat młodych, bo kocham ją dotąd jeszcze, ró­
wnie jak wtenczas kiedym jej posłał łeb z dzika i 
łeb z wilka." . , .

I to powiedziawszy powstał rycerz i obrócił 
się ku niewieście, ona niepewna stoi i piersiami 
dysze, zwolna podnosi zasłonę i ukazuje rysy bia­
łe , blizna ciągnie się po licu z stron obu, jako nić 
z ciemnego jedwabiu.

Rycerz oddarł przyłbicę od szyszaka i wycią­
gnął rece, „Tyś Heleno moja.“

„ lsyś Gastołd mój" i dawną kochankę przy­
cisnął do łona.

Wesele wCitowianach! wesele! ńie młoda już 
małżonka, nie młody mąż, a jednak miłość, wiek 
i trudy ma za nic, przed ołtarzem ślubują sobie 
wierność i Wajdeloty pieśni składają; a przy pro­
mieniach zachodzącego słońca wracają z kościoła 
do domu, patrzy na niego Helena jak się^niezgar- 
bił pod trudami, patrzy na nią Gastołd,“ że hoża 
jeszcze, choć po smutkach tylu.

Nie długo potem urodził się im syn do mie­
cza, a w rok później córa do kądzieli.

ROZMAITOŚCI NAUKOWE.

W  Lesznie u E. Giinthera wychodzić będzie 
od d. i .  czerwca r. b. pismo w polskim języku, 
polityce i religijnym sporom zupełnie obce* pod 
napisem: Przyjaciel ludu. Wydawca w nadesłanym 
prospekcie oświadcza, że wszystko, .co tylko czło­
wieka żywo obchodzi, każda umiejętność i sztuka, 
wszelkiego rodzaju wiadomości, wynalazki, zwła­
szcza te, które praktyczną przynoszą korzyść, głó­
wne w lem piśmie zajmować będą miejsce. Doda­
wane będa ryciny, wyobrażające najważniejsze przed­
mioty z dzieł natury lub sztuki. Opisy zwyczajów 
przodków naszych, ich charakteru i sposobu życia 
znajdą wtem piśmie także swoje miejsce. Prenu­
merata wynosi rocznie 2 tal. i 5 sgr.

Bielski w księdze trzeciej pisze o Władysła­
wie Jagielle, iż klasztor na Kleparzu założył S, 
Krzyża gdzieby po Polsku śpiewano mszą; tym koń­
cem miał przywieść mnichów, S\owianów z Pragi 
zakonu S. Benedykta, ale przez śmierć królowej 
prędką ta rzecz nie wzięła końca, wszakże tam 
przez kilka (*) lat mszą śpiewano słowiańskim je­
żykiem, pisze Długosz że to za jego pamięci je­
szcze było. W  Krakowie, w stołecznem naszem mie­
ście przy kościele 1‘arnym panny Maryi w rynku na 
wysokiej wieży z e p r  piękną akkomodowany invcn- 
cyą. Najprzód każdego dnia, globus miesięczny o- 
braca się, wszystkie każdego miesiąca wyrażając 
kwadry; Przytem są dwie niemałe Stałwy, więc za 
każdą godziną, jeden z nich dzwoni a zębami jako­
by licząc zegar kła pa , drugi zaś tak długo po ze­
garze bijącym regimentem uderza, póki bić nieprzc- 
stanie— ten zegar jest cały, który po zachodzie słoń­
ca zawsze, tak w lecie jako i w zimie, każdego cza­
su godzin 24 wybija jednakowym ciągiem.

K ilka dawniej w yrażało  w iele. W yjątek  z dzieła Skarb  
albo Skarbiec znakom itych sekretów w K rakow ie 1600  
roku.

C H L E B ,  (L egenda)  (*)

Kaźmierz panował potomek Piasta,
Król gospodarny i męzki;

Gdy padła klęska, n a  wioski, miasta,
Nad wszystkie straszniejsza klęski.

Bo ziemia latem zwędzona parnćm ,
Z długiego słaba pragnienia,

Nie wypłaciła jesieni, ziarnćm 
Wzięte na wiosnę nasienia.

Pierwszym to było w kraju przykładem,
Że Polak co z łaski nieba 

Chlebem się swoim dzielił z sąsiadem,
Dzisiaj umierał bez chleba.

W  tenczas król chłopków, swemu ludowi 
Królewskie spichrze otworzył:

Lud błogosławił temu królowi 
Którego ziarnem on ożył.

Kiedy się bliżsi do króla garną,
On widząc powszechną nędzę,

Gdzie nie mógł swoje dorzucić ziarno 
Tam on posełał pieniądze.

L»cz Polska krajem rozległym była 
Wisły przepasana wstążką,

Ustami wodę Bałtyku piła 
Stopę oparłszy o Slązko.

A tak powszechny był niedostatek,
, I wszędzie równe potrzeby;
Ze nie lo wszystkich dojść mogły chatek 

Pańskie pieniądze i chleby.—
W  owem to lecie powszechnćj nędzy,

Gdy z głodu naród umićrał,
Był panek, zdzierstwem mnogo pieniędzy 

I ziarna mnogo nazbierał.
I  choć zamożny z łońskiego zbioru,

W  kmiecą siermięgę się przebrał,
Do Oliwskiego chadzał klasztoru,

Nędzę udawał i żebrał.
Razu jednego gdy wracał z miasta 

Chleb niosąc w zawoju szaty,
Z dzieciątkiem w rękn stara niewiasta 

Z przydróżnćj wybiegła chaty.
I woła: »ratuj — jam z głodu chora,

»Pan Bóg ci będzie odpłatą 
» Ty wracasz z miasta niesiesz z kłasztora ,

» Cbleba bochenek poJ szatą. ”
» Podziel się chlebem, posil niebogę,

»Jeżeli serce masz człeka:
»Ja stara jestem, słabą mam nogę,

» Droga do miasta daleka.”
»Babo” rzekł panek:” pokój daj święty 

I nie zatrzymuj mnie w drodze.
I znów litością niby przejęty

Dodał: » zawiodłaś się srodze.”  —
»Nie chleb ja niosę— lecz kamień prosty:

» U nas bo kamień jest rzadki,
»A mam na rzece budować mosty 

» Co płynie wedle mćj chatki.”
Na to niewiasta: » Człeku tyś skłamał,

Bo chleb ty niesiesz, nic kamień.
Lecz chleb, któregoś ze mną nie złamał, 

Boże! — w kamienie ty zamień. —
Ledwie to rzekła, panek postrzega,.

Źe chleba bochen coś ściężał:
Ciężarem swoim ramie przylega 

Na twardy kamień, bo stężał.
Otruchlał, czołem na ziemię padł 

Inne prowadził już życie.
Za wszystkie chleby co głodnym skradł 

Odpłacił głodnym obficie.
Dotąd w Oliwie w klasztornym ganku 

Wisi ten kamień na ścianie,
I powieść głośna o skąpym panku,

I chieba w kamień przemianie. A* G*
(* ) Z p ow ieści gm innej.
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WIADOMOŚCI POLITYCZNF.
FRANC YA. P a ryż  iwgo m aja .-— Izba d ep u to w an y c h .  

P osiedzen ie  dnia tego ozn aczy ły  w ażne g ło sy  p rzy  ro zb io ­
ra c h  b u d ż e to w y c h :  m iędzy  iunem i w ten sposób  się p rzy ­
tną wiał P. T h ie r s :  „ Z a  nim p rzy s tąp ię  do  tego w ażnego  s p o ru  
w inienem  panow ie  m o i ,  ośw iadczyć  izbie uczuc ie ,  tu  jej od 
nas  p rzyn ies ion e ,  i c h o c  p rzec iw n icy  nasi od  kilku dni 
nue l i  zwyczaj p ow tarzan ia  g o ,  sądzę m ożnością  u tw ierdzić  
p rz e k o n a n ie ,  że  to  nie rząd w m ojej  o so b ie ,  ten  sp ó r  wy­
w o ła ł .—

 Jed nak  jeżeliśmy postanowili sob ie  s tać  w odw odzie
postanow iliśm y jed no cześn ie ,  w  raz ie  pow stan ia  zaczepki 
z  ław ek  p rze c iw n ik ó w , odpow iedz ieć  im na tychm ias t .  A więc 
s p ó r  w ażny  p r a w i ł  o  d r u k u :  p o w ied z ia łem  iż ten  m usia ł  
b y ć  w o ln y ,  skoro  go  u ż y ć  mogli za  o d g ło s  do  b ro n i .  P o ­
w iedziano  iż napadam  w olność  d r u k u  i d o dan o  że g d y b y  
rząd  m u s ia ł  ro b ie  r a c h u n e k  s u m ie n ia , u z n a ć  b y  się w inien  
za  sp raw c ę  z łego , zdz ia łanego  w k r a j u ; odtąd m usieliśm y p o ­
jąc  n iep o t rz eb ę  milczenia i konieczność  m ow y.

 C h c ia łb y m  w am  panow i oszczędzić to bo lesne  o p o ­
w iad an ie   L ecz  w re śc ie ,  skoro  się uskarżają  żeśm y n ie
dali u rz ę d o w y c h  op isów , pozwólcie  m i ,  p o m im o  spóźnio­
nej go d z in y ,  wejść w kilka szczegółów , dla lep szeg o  ozn a ­
czen ia  c e c h y  zd a rze ń ,  i dania  w am  znajom ości o  sp o so b ie  
p row ad zen ia  się wszystkich.—

... .D obrze w ięc: b y ł o  w e wszystkich F r a n c y i  stron­
n ic tw ach  to co  nazw ę spiskiem i n ie  myślcie  a b y m  chcia ł 
p rzez  to  m ów ić  iż tam  b y ło  spó łd z ia łan ie  d o s k o n a ł e ,  j e ­
d n o ść  z rozum ia ła  między wszystkiemi k tó rzy  sję t a m  s p ó ł -  
ub iegal i .  Nie, p o s tę p o w an ie  ś ro d k a m i p o rz ą d n e m i ,  -tie jes t  
w łasno śc ią  pod żeg aczów  bez rząd u .  M ó g łb y m  tu  wnijśc w  
szczeg ó ły ,  p rz e d  k tó rem ib y śc ie  zadrzeli.  M ó g łb ym  w a m  
pokazać  jak  bezrząd  sam  się z d ra d z a ,  jak  ci ludzie k tó rz y  
s ię winni rozum ieć, m iędzy  s o b ą , o sk a rża ją  się c  p o d ło ś ć  
i zd rad ę .  Zńąjdzie  się m iędzy  n iem i cz łow ie k  z d a ln y ,^ s ta ­
j e  się im  p o d e jrz an y m , jes t a ry s to k ra tą .  Jeśli ma c z a se m  
w ięcej zdania o d  n ic h ,  jeśli m ów i im że  jeszcze  je s t  n ie ro z ­
sąd n ie  d z ia ła ć ,  oskarżają go  o po d ło ść .  T a k  c h c ą c  p a ń ­
s tw o ro z sza rp ać ,  zaczynają  o d  sza rp a n ia  się w ła sn e g o ,  i 
u czą  nas ja k b y  się obchodz il i  z F r a n c y ą ,  g d y b y  ją  mieli 
d o  rządzenia .  P o w ta rz a m  nie  b y ło  tam  jednośc i  doskna łe j ,  
b y ł  to  z am ę t  b ez rząd u .  (B ardzo  d o b r z e ,  b a rd z o  d o b rze .)  
B y ł a ' jed no ść  z ły ch  n a m ię tn o ś c i ;  widziano ta m  wszystkie 
s t ro n n ic tw a , wszystkie  b a rw y ,  wszystkie roszczen ia  w szelk ich  
c z a só w ,  każdy  za siebie ja k  lud  p o w ia d a ,  p c h a ł  taczkę  sw o­
ją, uży w an o  stowarzyszeń. W y d a ł y  o n e  krzyki tak  donośne  
w iedząc  że  im w se rce  trafiono. D łu g o  w ięc  szu kan o  miej­
sca  d o  napad n ięc ia  rząd u .  W  P a ry ż u  znalez iono  gw ard y ę  
n a ro d o w ą  z p o ś w ię c e n ie m , za łogę  liczną, r z ąd  p o s tę p u ją c y  
z jed n o śc ią ,  najs ławniejszych g e n e ra łó w  c esa rs tw a  g o to w y c h  
k re w  p rz e lać  dla u t rzy m an ia  p o rz ą d k u ,  w iedz iano  w resc ie  
o  trud no śc i  p ow odzen ia .  I  tak w  p om ięszam u p ro je k tó w ,  
pow iedz ia ło  sob ie  n aw iaso w o ,  iż p o sz u k ać  t r z eb a  innego  
miejsca w e F r a n c y i , dla  napadn ięc ia  r z ą d u ,  z w iększym  sk u ­
tk iem . S z u k a n o ,  d a n o  o p ła k a n e  p ie rw sze ń s tw o ,  j e d n e m u  
z naszy ch  m ias t  na jw ięcej  p rz e m y s ło w y c h .—  B yło  to  m iej­
s c e ,  pozw ólc ie  pow iedz ieć ,  w k tó re m  znaleść  b y ło  m o ż n a  
tę  p o szuk iw aną  zw iązkow ośt rzem ie ś ln ik ó w , b y ł  tam  p rze ­
m y s ł  p a n u ją c y ,  tysiąc, 3o  tysięcy  rzem ieś ln ików , m o g ło  się

fio ro z u m ie ć ,  zgodz ić .  G dy w mieście  jakiem , są ręk od z ie ła  
iczne i ró żn e ,  je d n a  i l a s s a  rzem ieś ln ików  m o że  b e z  d r u ­

g ich  d z ia ł a ć ,  le c z  przec iw nie ,  g d y  jedna  p rzew a ża ,  ła tw je j

So ru szy ć  ją, d la  ,«j użyc ia .—  (L iczne  g ło sy :  p ra w d a ! ) .— 
a tem  się sk o ń czy ło  nieszczęśliwe p ie rw szeństw o  d la  m ia ­

sta L u g d u n u .  T o  miasto  b lizkie jest g ran ic  i n ie d a l e k ie  
k r a j u ,  w  k tó rym  a n a rc h i ś c i ,  n iep ow iem  f r a n c u z c y , a le  e u r o ­
pe jscy ,  zamierzali sp raw ić  za b u rz e n ie .— Lecz  wiedźcie  w szy­
stko  p a n o w ie :  zam a ch  p rzeds ięw zię ty  w S a b a u d y i , m ia ł  się 
s p ó łu b ie g a ć  z ru c h e m  lu g d u ń sk im .  W ie d z ia n o  że mięsiąc 
l u t y ,  w języku  p rz e m y s ło w y m  n azy w a n y  p o rą  o b u m a r ł ą ,  
p rz ed s ta w ia ł  w ięcej ś ro d k ó w  p o w o d z e n ia , i w is to c ie ,  w iec ie  
iż w  ty m  okres ie  b y ło  z u p e łn e  sp raw  o trę tw ien ie ,  s ta ran o  
się z am ó w ić  rzem ieś ln ików , n ie u d a ło  się. Z tą d  zdarzen ia  
lu to w e  n ie  o s iągn ę ły  o p ła k a n e g o  ce lu  sw ojego .—

 W id z ic ie  pan ow ie  d o k ła d n ie ,  iż p rzy  b łę d z ie  g m in ­
n y m , k tó ry  m óg ł m ieć  w ażne sku tk i,  rząd  używ ając  s ło dy czy  i 
u m ia rk o w a n ia ,  u m ia ł  u n ikn ąć  n iezgody .—  Ale w k w ie tn iu ,  
rzeczy  m u s ia ły  p ó jść  inacze j;  u jrze l iśm y  p rzed  s o b ą  już 
n ie  klassę rzem ieś ln iczą ,  lecz o h y d n y  b e z rz ą d ,  k tó ry  o d  
c z te re c h  lat w alczym y. T a m  się on  znalazł, p r z y b y ł  ze- 
w szech s t ro n  F r a n c y i ,  zaciągnął w szeregi swoje o b c y c h  któ­
r y m  daliśm y g o śc in no ść ,  a k tórzy  n iew dzięczność  posunęli 
d o  s to p n ia ,  k tó ry  k iedyś h is torya  oznaczy ,  b o  w żad ny m  
o k re s ie ,  F ra n c y a  nie  b y ła  w spania lszą , i n ie b y ła  n igdy  za 
ofiary  sw oje go rze j  z a p ła c o n ą .— T e n  d z ie ń ,  b y ł  nie ty l­
ko  rzu c en iem  rękaw icy  b e z r z ą d u , b y ł  on  w k ra ju  n aszym  
ważniejszym z a m a c h e m ,  b y ł  z gw ałcen iem  słuszności — P a ­
n o w ie ,  w s ta n i e  naszych o b y cza jó w , w zachw ian iu  wszelkich 
u s ta w  naszych, jest czy n  kraj nasz zaszczycający, do w odzą­
cy  iż zachow aliśm y po n iek ąd  w iarę  g ł ę b o k ą ,  to je s t  szacu­
n ek  d la  w ładzy  i jej w yro kó w . C hc ian o  w kwietniu wystą­
p ić  w zaw odzie  b e z rzą d u .  p rzez  g w a ł t  świętoścci p r a w a ,  
k tó r e  sądzi ło  kilku mutuelis tów  p rzy t rz y m an y c h  w  lu ty m .  
G o to w an o  w ięc  zam ach  k tó reg o śm y  nie widzieli w n a szy ch  
d n ia c h  n ie szczęśc ia ,  ch c ia no  sąd o p a n o w a ć .  W te d y  w y d a ­
ł e m  ro z k a z y ,  k tó r e  chę tn ie  udz ie l i łby m  izbie i F r a n c y i  g d y ­

b y  n a  to  pozwoliła ta jem nica  p o tr z e b n a  s to sun ko m  ad m in i­
s tracy jnym . P ow iedz ia łem  prefek tow i:  Nie w ychodź  z u m i a r -  
k o w a n ia ,  z k tó r e g o  dotąd nie w y szed łeś ;  lecz jeżeli s łu sz n o ść  
jes t  n a p a d n ię ta ,  powściągnij ten  zam ach  “ z ostateczną s p r ę ­
żystością. P o le c a ł e m  ci w lu tym  u n ik a ć  zajścia wszelkiego, 
p o le c a m  to b ie  dziś użyć  sprężys tośc i ,  gd y b y  świętość p raw  
m ia ła  b y ć  n a ru szon a ,  „ (w y b o rn ie !  wybornie)*. O to  w ten  
spos.ób zajście nas tąp iło .  W iedzieliśmy, iż ob iecyw ano  so­
bie., n iedozw olić  d okonan ia ,  tego uży tecznego ,  d o b ro c z y n n e ­
g o  p ra w a  o s towarzyszeniach. (S zem ran ie  w osta tecznościach.)  
T a k  p an o w ie ,  to  u ż y te c z n e ,  d o b ro c z y n n e  p raw o  s tow arzy­
s z e ń ,  k tó regośc ie  zapowiadali n iem oc,  k tóre  jak m ów io n o  
m i a ło  n iem ieć sku tku .  T rz e b a  panow ie ,  abyśc ie  p rzez  ro z -  
stamiem waszćm, mieli tę  inysl zadośćczyn iącą ,  że to  p ra w o  
sk u te c z n e  już u g o d z i ło  w sam o  se rce  b e z rz ą d u ,  że  już  znisz­
c z y ł o  sam korzeń  z łego .  (W ś ro d k u  d o sk on a le ,  doskonale! 
po. lew ej stonie: b ę d z ie  zawsze b e z w ła d n e ) .  G w a łć c ie  w ięc  
t o  p r a w o  b e z w ła d n e ,  n iew y k o n a ln e ,  a  ja po de jm u ję  się w y ­
k o n y w a ć  je. (G łosy  z lewej s t ro n y :  ale ty lko  za p o m o c ą  
36o ,ooo  ludzi) .

Jakkolwiek jest bo leśnie  f ran cuzk ą  k rew  p rz e le w a ć ,  
w ła d z e  n ie  zw leka ły  się w obow iązkach  sw o ich ;  w y p e łn i ły  
j e  sp rę ż y śc ie ;  W ojsko  także swój s p e łn i ł o ,  i m ów ię iż d o ­
k o n a ło  wielki obow iązek : oca li ło  k ra j ;  są p ra w d y  k tó re  
t r z e b a  odw ażn ie  u s ta lać :  ojczyzna n ie  jes t tak zw aną p rz e ­
strzenią  m ięd zy  R enem  i A lpam i,  ojczyzna jes t w p o rz ą d k u  
p u b l i c z n y m ,  w p r a w a c h ,  w zak ład ach ,  w u trz y m a n iu  sp o k o j -  
n ośc i  pub liczne j .  Broni się ojczyzny, p ra w  b ro n iąc ,  z ró w ­
n y m  zaszczy tem , jak się b ro n i  ziemi n ad  R e n e m  i p o d  P i -  
r en eam i.  (Ż y w e  po tw ierdzen ie ) .

W o js k o  p an o w ie ,  cyw ilna  w ład za ,  adm in is tracya  , wszy­
scy  swój obow iązek  sp e łn i l i .— W o la ł b y m ,  a b y  n ie  ty m  
sp o s o b e m  p rz e k o n y w a ła  się E u r o p a , żeśm y naszego  m ęz -  
tw a  n ie  u tracil i .  N iech w ie  j e d n a k ,  że  jeśli n iek tó rzy  
z anarch is tów  ch e łp ią  się z o d w ag i ,  są także poczc iw i o b y ­
w ate le  waleczni w o b ro n ie  po rządk u .  L ecz  po zw ólc ie  mi 
po w iedz ieć ,  jeśli p rz echw alan ie  odw agi anarch is tó w  m o ż e  
u c h o d z ić  za u czu c ie  f r a n c u z k ie ,  nie jest to  p ew n ie  d o b r y  
ś ro d e k  o d w ró ce n ia  ich kroków . ( W y b o r n ie !  w y b o rn ie ! )—  
W a lk a  w L u g d u n ie  kilka dni t rw a ła ;  p ow iedz iano  iż to b y ­
ł a  g e n e ra ła  ra c h u b a .  Nie p a n o w ie ,  to  b y ł  p ro s ty  obow ią­
zek  w o jsk o w y ,  b y ło  to  p ro w ad zen ie  dz ia łań  r o z t ro p n e ,  i 
szczędzen ie  życia żo łn ie rzy .  Ci odw ażni b ez rządu ,  k tó rych  
ty le  ch w alą ,  byli z a k o m m a m i , o k n a m i ,  b a r r y k a d a m i ,  i za­
k ry c i  p rzed  poc isk am i,  strzela li  na naszych  m ło d y c h  żo łn ie rzy .

Bez w ąip icn ia ,  są s t ra ty  m ate rya lne .  Ale czyhż n ie ­
m a  ojczyzny  dla ich p ow etow an ia?  N ieop łak iw a łażby  o n a  
s to k ro ć  więcej, śm ierc i  kilkuset żo łn ie rzy !  (P o ru szen ie .  P a n  
d e  P u y ra v e a u ;  „ A  kobie ty , dzieci, s ta rce ,  spokojni o b y w a ­
te le ,  k tó rzy  tam  legli.

T u  rząd  n ienow in ien  łu d z ić  izby, o to  są w y d a n e  p rze*  
zeń  rozkazy . P o lec i ł  g e n e ra ło m ,  jak  zawsze, o szczędne u -  
zyw an ie  siły  dla pow śc iągn ien ia  r o z r u c h ó w ,  lecz w razie 
o p o ru ,  u p o w a ż n i ł  do  użycia  stosow nie  d o  miejsca i p o trz e ­
b y  wszystkich w o jskow ych  ś ro d k ó w , w ich m o c y  b ęd ący ch ,  
b y le  siła zosta ła  ju  zy praw ie .  (Nowe p o tw ie rdzen ie  w ś ro d ­
ku).  K u la  często  w p a d a ła  w  d o m y  mieszczące  n iew inne  
o soby .  M oże  jiolegli n iew inni w L u g d u n ie  i P a r y ż u ,  lecz

Iirzesadzajcie  jak ch cec ie  ich liczbę. Jeśli b y ło  5 do  6  m i- 
ionów szkody, m ów cie  że 12; jeśli b y ło  dzies ięć  osób  n ie ­

w in n y c h  zab itych ,  m ów cie  że sto. T ę  p rze sad ę ,  b io rę  na  
siebie. Ależ niewidzicie  że ta p rze sa d a ,  na wasze g ło w y  
spadnie, Niewidzicież, iż sp ra w c o m  jedynie  tych klęsk wszy­
stk ich  p rzyp isać  t rzeba ,  nieszczęście  n a szych  stolic, o d m ia ­
n ę  m ias t  naszych ,  w pola b itw y.

Jeżeli ch c ia n o  przyp isać  w ypadki n ieszczęśliwym cza­
som , jeśli nasi szanow ni p rzec iw nicy  chcieli j e  p o k ry ć  mil­
czen iem , w d u c h u  z g o d y ,  m ogliśm y na to p rzystać . L ecz  
c h c ia n o  w m ów ić  że m o że  po li tyka  rządu , b y ła  zd a rze ń  
p rzyczy ną .  P ozw ólc ie  mi ro z e b r a ć  to pa łanie .  G dy  re w o -  
lucya  lipcowa w y b u c h ła ,  j iew ne u c z u c ie  o w ła d ło  wielu za­
c n y c h  ludzi, szczęśeie że d osta teczną  liczbę  do  u tw o rzen ia  
w iększości: ci ludz ie  czuli że ich  obow iązk iem  b y ło  naza­
ju t rz  po  re w o lu c y i ,  u sp ok o ić  ją ,  u m ia rk o w a ć  i uw ażc ie  
d o b rz e  s łow a m o je ,  obow iązk iem  rządu  każdego  jes t  naza­
ju t rz  p o  zwycięztwie k tó re  go  z ap ro w a d z i ło ,  m ia rk ow ać  się, 
n ie  r z u c a ć  się do  n a d u ż y ć ,  n ie  o ds tąp ić  swojej zasady. 
W z y w a m  tu m o ic h  koilegów  zna jących  dzieje do  p o tw ie r­
dzenia tej p raw dy . Rządy pano w ie  giną ty lko  zg w a łc en iem  
swojej zasady.

W ie m  że  się  p e w n e  s t r o n n ic tw o  u w z ię ł o  na  o c z e rn i a n ie  r z ą d n  
i o sk a rżan ie  go, o  n a d u ży c ia  jego  p rz e c iw n ik ó w ;  m ó w ią ,  n a leża ło ,  w i ę -  
cój u s tęp o w a ć  ty m  o p o zy cy o m :  gd y b y śc ie  im  w ięce j  w o ln o ś c i  p rzyzna l i ,  
a lb o  z a d o w o l i l i  n m y s iy  w  i n n y c h  rzeczach ,  byl ibyśc ie  m o ż e  je  u s p o ­
k o i l i .—  P a n o w ie  moi,  to  s z y d e r s tw o !  c o ,  m y ś l ic ie  że  u c zy n io n e  p e w n o  
o f ia ry  tym  o p o z y cy o m  po w st .niskim,  b y ły b y  j e  o d w r ó c i ł y  i u s p o k o i ły  
i ch  s p ra w c ó w ;  lecz oni  ż ąd a ń  s w o ich  nie  ta ją ,  c h c ą  rzecz y p o sp o l i te j .—  
Z n a jd u je c ie ż  jakąż  p rzy jem ność  w  o b d a r o w a n iu  ludz i u s i ł u j ą c y c h  oba l ić  
p o rz ą d e k  pub l iczny .  N ie  dz is iejszy rz ąd  z ap e w n e ,  je s t  za  n a d a n ie m  r z e -  
c zypospo l i ie j ,  in n v  m ó g łb y  ją m o ż e  s łabośc ią  dopuścić ,  ( W y b o r n i e !  ż y ­
w e  okrzyki) .  O d i l l o n - B a r r o t ;  J e s t  i in n y  sposób .  ( Ż w a w e  s ze m ra u ie . )

Czyl iż  n ie  jest  osob l iw ośc ią  rząd ,  ty lą  sposobam i  n a p a d a n y ,  a  
k t ó r y  p rz e c i e ż ,  d o tą d  an i  k ro p l i  k rw i  n ie  ro z la ł  na  ru sz to w an iu .

L e c z  w łaśnie  co  s łyszeli śmy b e z s t ro n n e g o  i o św ie c o n e g o  m ę ż a  
p.  S a d e ,  pow sta jące go  przec iw  nam  iż, n ie p o w in n iś m y  by l i ,  zd an iem  je ­
go ,  na  kosz t  w o lnośc i  k ra ju  opłacać  z boczen ia  b e z r zą d u .  G d y b y m  b y ł  
cz ło n k iem  o p p o z y cy i ,  bvlbym  rząd  w ięce j  d a leko  c h w a l i ł  niż  p a n o w ie ,  
iż po  ti.k w ażnych  o k o l i c z n o ś c i a c h , n io w n o s i ł  w y ją tk o w y c h  us taw ,  i 
że  p r z e s t a ł  na ż ąd a n iu  t y lk o  u s taw y  o d p o r n e j ,  ow e j  d rng ió j ,  k tó ra  n i e  
zw ię k s z en i e  s to p y  w o jskow e j ,  a le  u t r z y m a n ie  ty lk e  do tyc l iczasow ćj  m a  n a  
celu.— (G, P. S


